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,,AR( w pałacu „Pod Blachą '

O m istrza  S. P rz y b y sze u sK re g o
i* ’.C z u łe m  ty le  s y m p a tii ,  ty le  serca u publiczności

N a grod a  w ie lk ie g o  p isa rza  z a  25 lat p rz cy  

Z a s z cz y tn e  k o m p 'im e n ty  i s ł o w o  o tu ch y  —  Chwila tryum fu  za 25-letm  trud

W  pałacu Pod Blachą miesz­
ka wielki myśliciel i dramaturg 
Przybyszewski, który ongiś za­
płodnił i nadał rozpęd całemu kie 
runkowj literatury. Był on gle­
bą, z której wyrasta, w którą za­
puszcza korzenie, pokoleme 
twórców, na nim wychowanych.

Mieszka w pałacu Pod Rla- 
chą w oficynce na drugiem pię­
trze. Mały przedpokoik prze- 
dzelon\ franką, potem pokoje w 
amfiladzie, a z boku gabinet, 
przytulny, ciepły, gdzie stoją 
kwiaty i półki z książkami.

Przybyszewski... Siwy dobry 
człowiek o czystych oczach, u- 
śmiechnięty, jako ten oracz, co 
dobrze przepracował swój czas, 
co widział wschodzące ziarno, 
rzucone ongiś w ziemię rodzą­
cą. jako oracz świadom plonów  
i na nowe gotowTe siewy.

Otworzył drzwi.

—  Pan jest z „A . B.C.“  —  
mówił do nas Przvb\ szewski. 
Podoba mi się wasze pismo, 
znać, że prowadzicie je z ideą 
przewodnią, z jakaś twórczą 
mysią. Szczęść wam Boże.

Wchodzim y do gabinetu.

—  Zapali pan’  A niech mi 
pan powie, jak się wam rozcho­
dzi „A B C “ . Dobrze? T o  się
cieszę, to wielka przyjemność, 
gdy człowiek pracuie z tą ..wia­
domością, że jest czytany że to 
co napisze, r>ie gmie, ze znajdu­
je oddźwięk.

Uśmiech nie schodzi ; ust 
wielkiego piłar?a, zaczvna mó 
w o stosunkach wydawni 
czych.

—  W szyscy mówią, że teraz 
jest gorzej, że książka źle się 
rozchodzi. Bo ia wiem. I daw­
niej nie było lepie Mówiło się, 
że książka ma duży nakład, gdy 
drukowano dwa tysiące egzem­
plarzy.

Ileż pogody ma w sobie ten 
mocai z słowra, skoro może z u- 
miechem mówić o stosunkach 
wydawniczych w Polsce, gdzie 
dobra książka rozchodzi się za­
ledwie w paru tysiącach egzem ­
plarzy.

—  Chce pan wywiad prze­
prowadzić ze m ną1 —  pyta —  
widząc, że trzymam w pogoto- 
w iu papier i ołówek

—  W racam obecnie z W ilna  
i wzruszony jestem. Grano tam

moje dramat) przy każdorazo 
wo wypełnionej po brzegi sali. 
Przyimowano mnie tam tak bar­
dzo serdecznie.

Czuło się jakieś nici sympatii 
pomiędzy publicznością, a mną 
Miałem tak wielką moralną sa­
tysfakcję. —  Dramaty moje pi­
sane 25 lat temu, sa jak widzia­
łem, świeże i żywotne jakby 
były pisane dziś. W ilno wzru 
szyło mnie, ̂ czułem tyle serca.

—  A wogóle moja literatura . 
Pan wie —  byłem na medycy - 
nie j chc:ałem pośw ięcić się psv- 
chiatrji. Skończyło się aa pisa­
niu.

Przybyszewski zapala popte- 
rosa.

—  W ięc proszę, niech pat. 
mnie odwiedzi za parę dni.

W tedy porozmawiamy p > 
ważnie. D obrze?

Ze wzruszeniem ściskam dłoń 
Frzyby szewskiego.

Posiedzenie Sejmu 
odbędzie się w piątek

Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  d e k re t  p r a s o w y

W czoraj w kuluarach sejmp* 
wych rozeszły się pogłoski, jako* 
by posiedzenie Scimu, zapowne* 
dziane na piątek, miało zostać 
odwołane. Pogłoski te jednak nie 
sprawdziły się. Marszalek Sejmu

Najlapszy z pudrów ryżowych 

Jest

Mi „M msiv8i.lt

Prołliry żądać w składach ap­

tecznych I perlumerjach. 326

p Rataj przyjął w godzinach o* 
biadowvch W ice*Premjera Rar* 
tła i rozmawiał z nim o prowb 
zorjum budżetowem na pierw* 
szy kwartał 1*327, poczem p. 
Marszałek w\jechał do Belwede* 
ru gdzie konferował z chorym 
Premjerem Marszałkiem Pił? 
sudskim.

W  wyniku tych narad zdecy* 
dowano odbycie posiedzenia w 
piątek N a porządku dzierny m 
znajduje się także spraw a wnio* 
sku kluhów sejmowych o zniesie* 
nie dekretu prasowego. Rzad 
tymczasem przygotowuje pośpie* 
sznie nowy dekret prasowy, by 
uprzedzić uchwały seimowe, i 
nie dopuścić, by zapadła lakaś 
uchwała, uchylająca dekret wy* 
dany.

Piękne plany robót 
publicznych

Co z  nich b ę d zie  u r z e c z y w is t n io n e
Przykry  w y p a d e k  b. m inistra  D o w n a ru w icza

W  komisji budżetowej rozpa­
trywano wczoraj budżet Mini­
sterstwa Robót Publicznych. 
Zarówno referent, jak i p. Mi­
nister Moraczewski, wypowie­
dzieli obszerne programowe 
przemowien:a o czekających 
swej kolei robotach publicz­
nych. A  więc proponują budo­
wę dróg lądowych, porządnych 
goś cińców, budowę kanałów, 
łączących Wisłę przez Prypeć 
z Morzem Czarnem, wreszcie 
Górny Śląsk przez Warszawę z 
Bałtykiem. Piekne są to zapra­
wdę pomysły, ale kiedy zostaną 
urzeczywistnione!? Przew;duja, 
by program zakreślony urze- 
czywistrić, trzeba corocznie po 
41 miljonów zł. wydawać na 
roboty publiczne pizez lat 15, 
a potym czasie po 35 mil. na 
budowę dróg samorządowych!

Są to piękne mai zenia. My 
nie mamy na wyżywienie i akie 
takie urzędników, skądżeż się 
znalazłyby p eniądze na rzeczy 
zresztą pożyteczne i konieczne 
Lecz trzeba o nich pamiętać, 
gdyż one dla naszych ziem 
wschodnich i b. zaboru rosy j- 
skiego pos’adają znaczenie 
pierwszorzędne pod względem 
gospodarczym i opłacą się w 
przyszłości s o w ice

Pikanterią posiedzenia było 
zapytanie pos. Bryły o powoła­
nie b . ministra Stan, Downaro- 
wicza na stanowisko inspekto­
ra robót publicznych z pobora­
mi ministra. Min. Moraczewski 
potwierdził, iż istotnie p. Dow- 
narowicz został mianowany, ale 
okazał się nieodpowiedni i bę­
dzie z pracy zwolniony.
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O trzym ają  d od a tk i  „ fu n k c y jn e  ‘

III
W  Ministerstwie Skarbu o- 

pracowuje się projekt rozporzą­
dzenia w sprawie dodatków 
funkcyjnych dla urzędników 
skarbowych, zajmujących sa­
modzielne stanowska kierow­
nicze i referendarskie.

W ysokość tego dodatku dla 
poszczególnych stopn: służbo­
wych nie <est jeszcze ostatecz­
nie ustalona. Wydatek, jaki

spowoduje wypłata tego dodat­
ku, nie spowoduje -ednak z w ę -  
kszenia preliminowanych kre­
dytów w nadchodzącym okresie 
budżetowym.

Projekt rozporządzenia wej­
dzie w dniaeh najbliższych na 
Radę Ministrów.

Wyplata dodatku nastąpi 
prawdopodobnie już w dniu 
1-ym stycznia 1927 roku.
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Z A  KULISAM I
(P rzed  p re m je rą  „CARA P A W Ł A "

Odwiedziłem za kulisam, Ki.zi* 
mierzą Junoszę * Stępowskicgo. 
Stał w swojej garderobie, podhy* 
Iony nad gramofonem, obejrzał 
się gdy drzwi otwierałem, i po* 
wiedział:

—  Dobrze żeś przyszedł. Mam 
nadzwyczajny' gramofon, zaraz u* 
słyszysz Claruza.

Dotkną! odpow lednicj sprę* 
zyny i, czysty jak kryształ, gorą* 
cy jak słońce, rozległ się głos 
najznakomitszego z tenorów

Dopiero teraz, Junosza*Stępow» 
ski uścisnął nu serdecznie rękę, 
jednocześnie anielsko uśmiech* 
nięty pod jednooką maską Pła* 
zv*Splawskiego (grano tego wie* 
czora „Dzieje grzechu"). u* 
śmiechnięty z zachwytu nad Ca* 
ruzem

—  Siadaj.
Usiadłem
—  Co za glos! W lesz, gdy po 

śmierci Caruza, Didur usłyszał 
go przez gramofon, wypadł do 
drugiego pokoju i rozpłakał się, 
jak dziecko. Znali się bardzo do* 
brze. NTo. i to przecież nic je s t . 
fotografja głosu, to jest sam ży* I

wy głos! Potężny wynalazek. Po* 
prostu cud! Człowiek umiera, ale 
głos jego ży je.

—  Masz świetny aparat.
—  Najlepszy jaki istnieje. Zu* 

pełnie bez szumu maszyny, i bez 
rozmaityrch skwierczeń. Dopiero 
kilka dni temu nadszedł do War* 
szawy, jeJen jedyny, bardzo dro* 
gt, nie powiem ci ceny. Pociesza 
mnie co wieczór w mojej niedoli 
występowania jako Plaza*Spław» 
ski. G dybv nie ten gramofon, 
jużbym chyba zwariował. Cze* 
kaj, wyjmę igłę.

Junosza*Stępowski zatrzymał 
płytę, ponieważ Caruzo wziął o* 
statnią nutę jakiejś hraw urowej 
piosenki neapolitańskiej.

—  Co robiłeś, czekając na 
swoje rzadkie wejścia na scenę 
w „Dziejach grzechu", zanim 
przyjechał ten idealny aparat?

—  Łaziłem z kąta w kąt, albo 
czvtałem korespondencję Rata* 
rzy nv Wielkiej, matki Pawła 
Pierwszego. Nadzwyczajna baba! 
W ydaje się w tvch listach i do*

.bra. i miła, i uczynna, i naiwna, 
I i rozkoszna, i kuta na cztery no*

gi. Niepospolita kobieta Jej syn... 
Zresztą i Paweł był nie byle kim. 
Siedzę w nim teraz po uszy.

„Siedzę w nim po uszy , prze* 
tlomaczone na język normalny, 
znaczy, że Junosza*Siępowski 
studiuje teiaz życie Pawła Pierw* 
szego, ponieważ ma inkarnować 
tę dziwaczną figurę w dramacie 
Mereżkowskiego. Świetnemu ar* 
tyścic roziskrzyło się jedno oko 
(bo drugie ma zalepione) i rzekł:

—  Bardzo skomplikowany czło* 
wiek.

—  Powiedz szaleniec
—  Zgoda! A le ch\ba nie za. 

przeczysz, że tvlko szaleńcy są 
interesujący. Psychologia bu* 
chaltera nikogo nie obchodzi

—  C z \t jednak specjalnie ten 
szaleniec nie jest tvpem zanadto 
klinicznym'5

—  Choćby nawet! Bo musisz 
wziąć pod uwagę pev ien drobny 
szczegół: ten typ kliniczny nie 
mieszka w klinice. W ręcz prze* 
ciwnie: chodzi na wolności! I to 
na jakiej wolności! Samodzicr* 
żawny car rosyjski! Z n ajd / mi 
sytuację życiową, gdziehy mogła 
wolność ludzka rozpierać się wy * 
godniej!

—  Zapewne zapewne . Bvc 
despotą na tronie Wszechrosji, 
zaiste, w porównaniu 7. t\m tro* 
nem Rabc-laisowskie opactwo

Telem, wydaje się Ogródkiem dla 
więźniów. Na bramie tego opac* 
twa bvło napisane. ,Cz\ń, co 
chcesz!" ale cóż tam można bvło 
czynić?

—  W dodatku Paweł jest sza* 
leńcem pomy slowym. Ma fanta* 
zję. I temperament. Jest to du* 
sza sentymentalna, dzika, szła* 

chętna, tkliwa i okrutna. Uważa 
się za ziemskiego boga, stąd icao 
pogarda dla ludzi, których znów 
czasami ma kaprys ser Jecznie ko* 
chae. I wszystkie te sprzeczności 
trzymają się kupy w jego stałym 
podnieceniu. Dla aktora wielkie 
pole do popisu! Pawła będę grał 
z pasją. Pokażę cś perukę.

Znakomny artysta dwoma pal* 
eami, ostrożnie, wydobywa białą 
perukę z pudelka.

—  Cacana peruczka! —  mó* 
w i z uśmiechem, —  Będę ucha* 
raktery zow any... będę podobny 
do tej historycznej bestji, jak 
kropla koniaku do kropli konia* 
ku. No, i muszę ci powiedzieć, 
że sztuka Mereżkowskiego hę* 
dzie wystawiona w teatrze Pol* 
skini jak nigdzie na świece nie 
może hvć wystawiona. Statyści 
od dwóch miesięcy uczą się mu* 
stry według historycznych kano* 
nów. Scena pełna umundurowa* 
nego ludu’ Dwudziestu czterech 
generałów w lentach, orderach

hecach! Publiczność będzie mia* 
ła wrażenie, że stoi oko w oko z 
straszliwy potęgą carskiej Ro* 
sji, posłusznej niewolniczo nie* 
obliczalnemu szaleńcowi na tro* 
nie, i przejdzie ją mróz do szpi* 
ku kości. W  pierwszym akcie, jak 
ci wiadomo, jest rewTja wojsko* 
wa.

—  W działem „Pawła" w Mo* 
skwie. Tam pokazywano rewję 
bardzo fragmentarycznie, ubogo. 
Kto prowadzi próby?

—  Borowski. Rzecz będzie po 
reżysersku zrobiona dobrze. Po* 
zatem wTystawTa, jakiej się nie wi« 
duje na szerokim świecie! Dość 
powiedzeć: icarol Frycz! Przed* 
stawienie będzie miało blask i 
tempo. Zobaczysz.

—  Mcreżkowski nie jest dra* 
naturgiem

—  Ta sztuka posiada duże za* 
łety widowiska teatralnego. W y* 
borna rola naczelna i efektowne 
sceny.

—  T o prawda. A  pr/ytem, mój 
drogi, nie b\le kto grać będzie 
Pawła.

Tunosza*Stępowski wesoło się 
roześmiał.

W  tei samej chwili otworzył 
drzwi inspicjent i rzekł:

—  Pochmń już na scenie cze* 
kamv na Płazę*Spławskiego.

—  Idę
W acław Grubiński.
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